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Kawały w pracy
Była taka ścianka między introligatornią a zecernią. Janiec był tam introligatorem,
brygadzistą całym. Bardzo dobry fachowiec, lwowiak. Zrobiliśmy dziurkę sztyletem w
dykcie, bo to z dykty była ścianka, przed Wielkanocą, te pistolety były na wodę i
tamśmy sikali [wodą] do tych dziewczyn, młode dziewczyny były. I te dziewczyny
zaczęły się tam śmiać, Janiec [patrzy], z czego one się śmieją. I przyjrzał się, że tam
woda jakaś [psika]. Wsadził tam głowę, a myśmy nie wiedzieli i myśmy mu siknęli w
oczy. Boże, jaki to był szum! Ale nikt się nie przyznał. Najbardziej jeden dostał zecer
za to, ale to nie on sikał. Nie pamiętam, czy ja sikałem, czy któryś inny sikał. To ten
jeden zecer dostał burę, już nie żyje. On burę dostał za to, bo to w jego uliczce było.
Taki Fodemski [był], starszy facet, no i on był taki samolub. To przedwojenny policjant
był, jakiś nieżyczliwy. Wszystko do siebie zgarniał: materiał – bo to na normę się
robiło  –  zabierał,  wszystko  do  siebie  tam,  takie  szufle  na  składy,  u  siebie  już
składował te szufle, o regał opierał. No, myślimy: co tu mu zrobić? Cholera! Co tu mu
zrobić? Ja w ostatniej uliczce pracowałem, a on w środkowej. Nawiązałem węzłów na
sznurek i podłożyłem pod te szufle, szufle postawiłem. Jak on odleciał gdzieś tam, to
szybkośmy  młodzi  szufle  podnieśli  i  położyłem ten  sznurek.  I  on  sobie  składa
elegancko, cichutko jest, a ja szarp za sznurek, te szufle jak poleciały, Boże! rumoru
narobiły. On nie wiedział, co się dzieje. No, cholera, nic nie ma, same szufle lecą. Ale
raz, drugi, trzeci, piąty i się połapał. Ale sznurka nie złapał, bo myśmy ukrywali tak
jakoś ten sznurek. 
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